w Krakowie 
bodziennie o godzinie 81, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
fwiętach. 
I C en a: 

W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 30 kr. — kwartalna 4 złr. 
W kkaju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 
Przedpłata ł 

= a z į Józera CZECHA przy Głównym Rynku N. 458. 
tijana się w mee t A zali pocztą wprost do BIÓRA KXPEDYCYI CZASU 
wyrazi Bo dh „prenumeracyjne pieniądze*. 


Rok 1854, 


Przyjmaują się 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
OWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za opłatą, 
jednorazowe umieszcżenie po 4 kr. następne pe 
krajcarów ra każdą publikacyą na stępel rządowy. 
Listy 
niefrankowanenieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


od wiersza Petytowego za 
2 kr. — g dopłatą po 10 


kraków 6 grudnia. 
Dzień 2go grudnia ważnym jest w histo- 
ryi tegoczesnćj. W dniu tym wstąpili na tron 
trzéj Cesarze Europy. Do tej potrójnćj tego 
dnia rocznicy przybyła jeszcze czwarta: za- 
warcie przymierza między Austryą a obu mo~ 
Carstwami zachodniemi, podpisanego w dniu 
2 grudnia r. b. w Wiedniu przez pełnomo- 
tników trzech państw: hr. Buola Schauenstein, 
lorda hr. W estmorelanda i bar. Bourquenaya. 
Oprócz podanćj we wczorajszym „Przeglą- 
dzieć pisma naszego krótkiej wzmianki o 
spełnieniu tego aktu ważnego, wyjętćj z Ko- 
respondencyi Austryackiej, a krótszćj je- 
szcze z Monitora, niemamy żadnych urzę- 
dowych oznajmień ani pod względem roz- 
tiągłości tego przymierza, ani pewnych o= 
reśleń jakie tenże niezawodnie w sobie mie- 
ści, Wprawdzie Koresp. Austr. dość jasno 
daje do mniemania, że celem tego traktatu 

ło uzyskanie przyjęcia owych czterech rę- 
jmi, które według dawniejszych umów 
służyć miały za podstawę do nkładania 
Przyszłych w runków pokóju. Jedno wszak- 
że co najmocnićj uderzać musi, jest to, iż 
Wwąktat ten zawartym został w kilka dni po 
brzyjęciu przez oba mocarstwa niemieckie 
Artykułu dodatkowego do traktatu kwietnio- 
Wego, a ze słów Koresp. Austr. pokazuje 
Się, że dopiero jest nadzieja, iż Prusy do 
q przymierza przystąpią, że zatem Pru- 
3Y które z Austryą się związały w intere- 
sie obrony jéj, będą musiały przystąpić do 
Przymierza z zachodem, albo też zerwać ca- 
Y traktat 20go kwietnia wraz z jego arty- 
kutem dodatkowym. W pierwszym razie mi- 
mowolnie może przyjmą na siebie warunki 
stawiające je w otwartym sporze z Rosyą, 
w drugim odosobnione, byłyby zmuszone 
rzącić się w ramiona tego państwa i przy- 
jąć co los wojny nadarzy, a stanowisko ich 
niekorzystne geograficznie. 


Wprawdzie nadaremnie tu zapuszczać SiĘ 
W domysły; tyle wszakże pewna, ze 7i 
Ślrya tak stanowczego nie uczyniła kroku 
ez zastrzeżeń, któreby jéj wynagrodzić mo- 
8ty ofiarę prawdopodobnéj wojny. Wojna ta 
mimo tego prawdopodobieństwa nie jest je- 
Szcze nieuniknioną. Kor. Austr. nawet jéj 
Wprost nie przypuszcza, bo 0 nićj nie wspo- 
mina, lubo zdawaćby Się mogło, że to sto- 
Wo powinno było koniecznie być przez nią 
trącone ; owszem uważa ona, że połącze- 
lie sił niemal całćj Europy takićj doda yy 

i cyom i somacyom jéj, iż na tćj 
kolo” eż, to u A drodze demon- 
śtracyjnój będzie można otrzymać to czego 


CZĘŚĆ LITERACE0-ARTYSTYCZNA. 
TYGODNIK WARSZAWSKI. 


XXII. 
zych pierwszych pisarsów powiedział, 
cić zastarzałą formę, i tak w powieść 
leży koniecznie nowe życie wpro- 


Jeden z nas 
p łe ozas porzu 
lak w romans, DA 
Wadzić, Pisarzem tym» 
ię był J. Kraszewski; 
Wiechcjał wyrzec stano 
M a > i sb dną 
lany ak nień a tegoczostych pr 
parł to zdanie w wierszu, ść ów pó a- 
šecie Warszawskiej; odparł 08 „get a= 
wego niema dziś pod słońcem, 1 à g ih wy 
zmienili formę, wtedy zamiast Judzkie 2 Bestal 
leży wprowadzić do powieści: drzewa u abe 
a, a zatóm cofoęlibyśmy gię w czasy ©Z0p0 j 
Wrócili do bajek. e ; 
a tóm shoścsyła się cała polemika, 8 „ye cam 
wila ona coś do pomyślenia, coś bardżićj prz 

Rawiającego na stronę pierwszego; bo różnica mię” 
dzy temi dwoma zdaniami jest tu, że Kraszewski 
OGN daléj swém widzeniem rzeczy, gdy inni glo- 


ni współzawodnicy jego, Pozostali na miejscu, jak- 
| by ną rażajcy zaiawaicnych obyczajów i formy. 


a lubo niewyrzekł, czy też 
wczo, jakiego to życia i ja- 
wsze jednak powiedział zbyt 
potrzebę tój reformy. 


: 


miesiące. aż. do. d. 


wo, mogą jeszcze przy wnijściu na wystawę 


objawiającym to śmiałe zda-| 


ki|ła wieku naszego, krążą o 


poprzednio na papierze: „żądano. Z tego prze- 
to wychodząc punktu zapatrywania się, przy- 
mierze Austryi poczytywać wypadałoby za 
dalszy stopień demonstracyi, którćj pierw- 
szym było wystawienie wojsk na wscho- 
dnich granicach Austryi, a drugim zajęcie 
Księstw Naddunajskich, Czy Rosya ignoro- 
wać będzie do pewnego czasu ten traktat i 
uważać go tylko za dalszy ciąg protokółów 
wiedeńskich, czy odpowie nań wydaniem 
wojny Austryi, a przynajmnićj wyjazdem 
księcia Gorczakowa z Wiednia— 0 tem dziś 
rozprawiać byłoby to łowić ryby przed sie- 
cią. Jakiekolwiek wszakże następstwa wypły- 
ną ztego nowego kroku, ważność jego jest 
ogromna i nie jéj zrównać nie może z tego 
wszystkiego, co od początku zawikłań wscho- 
dnich kiedybądź zaszło. RTW 

Jeszcze ważniejsze organa dziennikars ie 
w Europie nie miały czasu głębićj się nad 
tym wypadkiem zastanowić; zdarzył Się on 
tak niespodzianie iż go zaledwie mdłe wyprze- 
dzały o jedną dobę pogłoski, ża nienad- 
mieniano o nich chyba przelotnie, tak dalece 
im niedowierzano. Może dzisiejsza poczta 
wieczorna przyniesie nam jakie szczegóły 
wyjaśniające. 


Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pię- 
knych w Krakowie. 


Zawiadamia publiczność, iż w moc $ 19 u- 
stawy, otwartą jest z dniem 10 grudnia r. b. 
wystawa sztuk pięknych w Krakowie, w domu 
barona Laryssa, przy ulicy Brackićj pod L. 245 
na drugiem piętrze, i trwać będzie przez dwa 


|= | ta, „ds: jeż Mara iezności 
każdodziennie (wyjąwszy świąt uroczystych) 
od godziny 11ćj zrana do godziny 36j po po- 
Pudniu. W niedzielę zaś od tZćj do 3ćj. 

Bilet na raz jeden i na pojedynczą osobę ko- 
sztuje kr. tO m. k: Nabyć można biletów przy 
wstępie na wystawę, lub się w takowe wege- 
śnićj zaopatrzyć w księgarni katolickićj w Ryn- 
ku pod L. 19 i w księgarni p. Józefa Czecha. 

PP. akcyonaryusze za okazaniem pojedynczćj 
akcyi, otrzymają w księgarni katolickićj, lub 
przy wstępie na wystawę, bilet wnijścia wy- 
dany na imię posiadacza akcyi służący na ciąg 
trwania wystawy, 

PP. zkcyonaryusze posiadający więcćj nad 
jednę skcyę, a życzący sobie bliższe osoby ro- 
dzipy za zbywające akcye na wystawę wpro- 
wadzić, raczą na imię tychże osób drugostron- 
nie na akcyi napisać proste odstąpienie, celem 
otrzymania biletów wnijścia na imię nowych 
cessyonaryuszów. 

Osoby pragoące z przywilejów akcyonaryu- 
zom zaręczonych korzystać i do losowania o- 
brazów oraz do otrzymania ryciny a niemnićj 
do bezpłatnego zwiedzania wystawy mieć pra- 


Liczne przykłady w Europie, dowiodły oddawna 
tego, co Kraszewski wskazuje, a kto niewachał się 
wyznać, iż poczuwa ową potrzebę w piśmiennictwie 
ASY, niechże stanie się pierwszym, w przepro- 
wadzeniu tój wielkiój idei. ) sql 

Odgrzobywanie speecknisśtych kości, ciągłe błą- 
dzenie po cmentarzach przeszłości, wskrzeszanie 
wąsatych i butnych postaci, ohociażby nawet z po- 
kryciem ich wad, może być wzniosłem i pięknóm to 
prawda; ale też nawzajem dowodzić będzie pewoe- 
go zasklepiania się , a nie rozmitości życia, tak wy- 
maganego od wszystkich, f 

Rzuómy np. okiem na kisto a zobsosymy ja 
wielki ona krok u drugich zrobiła. Tum ong po- 
dzieloną zosiała na ozysto powieściową , wyrosumo- 
wang, malarską i symboliczną, gdy ty przeciwnie 
jeszcze dotąd zastanawiamy się nad suchym w ywo- 
dem Białochrobatów, Lazzow, Nahar zal ów, obleka- 
jąc ich w sukienkę krajowców. © odróżnieniu zaś 
życia narodowego od kilku mniej znaczących indy- 
widuów, obsypanych przechwałkąmi w kronikach, 
ani mowy niema. Zdaje się, że wskazana przez Ma- 
ksymiliana Fredrę droga, nowego dla historyi zawo- 
du, pozostała echem bez odpowiedzi. 

Cóż mówić o filozofii? Najsprawiędliwićj wyrzekł 
Pol Wincenty, że najuczeńsze w tym rodzaju dzie- 
koło pytań katechizmo- 
wych. Jakoż rozpatrzywszy się w płodaca tegocze- 
snych, ujrzymy iż jedni, trzymają się czasów po- 
rębu cedrów Libańskich, na użytek wsniosłych bu- 


| 
(nabywać akcye Towarzystwa, 
Kraków d. 5go grudnia 1854. 
Z polecenia Prezesa dyrekcyi 
Walery Wielogłowski Sekr. 


tśorespondencya Czasu. 


Z pod Nowego Targu 29 listopada. 

Wovec wynikłych wypadków w Krymie, Seba- 
stopola oblężonego i tylu wielkich losem wojny je- 
SZOzę nierozstrzygnionych a przeto nieprzewidzianych 
przeobrażeń kwesty wschodnićj która pobudza oie- 
kawość każdego stanu i wieku człowieka, ile ten 
rozlew krwi ludzkićj wpłynie na dalsze następno- 
ści | ostateczne rozwiązanie tego dramatu, pomimo 
to mniemam nie tak żywo nieobchodzi nas tutaj na 
wsi zamieszkałych, jak rolnictwo krajowe a z tego 
wypływający ogólny byt materyalny, bo przecież 
»igcéj mnie jako głowę familii zajmować musi i 
bezpośrednio zejmuje czy robotnika za najem do- 
stanę ku wyprowadzeniu bogactw z naszój ziemi, 
ogólne bogactwo za i europejskie wolną żeglugą 


jak 
na Czarnóm morzu osiągnięte , sądzę zatóm że nie 
odrzeczy napomknę tutaj o nader ważnym przed- 
miocie: jakim jest niedostatek robocizny szczegól- 
niéj w zachodnićj części kraju naszego, jedynie do 
tego powodowanym będąc artykułem wstępnym re- 
dakòyi dziennika „Czas“ w N, 270 ogłoszonym, 
gdzie pomimo że cały: artykuł zó zwykłą w tak wa- 
żnój kwestyi wymagalną analogią jest traktowany, 
jednakowoż jako ultima ratio natrafiamy na na- 
stępujący apostrof skierowany do organów W. Rzg- 

u: „że nieprzypuszczając możności przymusowćj 
„pracy przeciw którćj obstawaliśmy i obstejemy, 
„troskliwa © dobro kraju pieczołowitość W. Rządu 
„obmyślić raczy skuteczne środki do powstrzymania 
„coraz więcój zagnieźdżającego się próźniactwa*. 
itd. pytam więc jakim innym sposobem jeżeli nie 
przymusową robocizną dałoby się temu złemu za- 
radzić ? jestże podobieństwo ażeby takie opuszcze- 
nie się na los, takie próżniectwo a z tego na ogóle 
doświadczone niedobre skutki wynikłe inaczój uchy- 
lić si : à i i 
im jawy Say oka a 
włościanina do pracy i do zarobkowania, nie, po- 
dlug mego zdania tylko W. Rząd który przenika 
wszelkie nasze potrzeby zawsze takowym zaradza- 
Jac, przymusową pracę nakazując, wesprzeć może 
nasze rolnictwo ku ogólnemu uvadkowi się chylące, 
a gdyby podług pewnych ustanowionych prawideł 
ilość i jakość robocizny w każdej gminie za ozna- 
czoną stosunkowo zapłatę nakazaną być mogła, na- 
tenczas nasze rolnictwo, którego jak dzisiaj głó- 
wnóm złem brak sił roboczych, wzmógłszy się fi- 
zycznie, swemu celowi odpowiadając, nieobliczone 
korzyści. każdemu mieszkańcowi w szczególe i ogó- 
łowi przynieść by musiało. 

Usamowolnienie włościan przez najłaskawszego 
naszego Monarchę, odebraniem przez niektórych 
większych posiadaczy ziemi, całkowitój, reszty zaś 
cząściowój indemnizacyi stwierdzonóm już zostało; 
w takićj chwili przeto a w obec wielkiego faktu 
przez Najwyższy Rząd dokonanego , byłoby to wię- 
cój jak nierozwagą głos podnosić za wskrzeszeniem 
tego co już mocą najwyźszćj woli i dokonanego 
dzieła rąz na zawsze istnieć już przestało, ale ży- 
cząc dobrze krajowi, oraz uznając że jak z jednój 
strony nieodzowną by byłe potrzebą podnieść nə- 
sze rolnictwo, tak znowu z drugićj strony przymu- 


dowli zajętych. 
mistrza z przedmieścia, ateńskiego; inni zatopili 
się W ćmie duchów egipskich, których kopy nie- 
zdolne ga zapełcić dna małego naparstka. A jeżeli 
kto Z nich, dowiedział się o rozwoju samoistnóm 
świata į spółeczności podług praw niezmiennych, to 
natychmiast znajdą się tacy, którzy w tóm dopatrzą 
odstąpienie od ozystości nauk, wyobrażającój umysł 
ozłowięką w stanie biernym i ciągle zależnym. Prace 
zaś ludzi, których warok, najgłębićj wniknął w prze- 
strzeń niebą i własności umysłu ludzkiego, są da- 
romném usiłowaniem, niezyskującóm wdzięczności 
na polu trywialnego ukształcenia. 

Ati sam obraz przedstawia nam poezya, chociaż 
gdsieindziój wywalczyła juź sebie niezaleźność, przez 
rozdzielenie jój na kasty, z których palmę pier- 
wszoństyą odnieśli piewcy sercowi, nie na ruinach 
starego romantyzmu, ale na pieśniach wywołanych 
z duszy, „ięśniach uczucia i czynu, U nas znów co 
innego, Tu nakoniec, dzieje literatury krajowój, roz- 
drobnionę na liczne „epoki niedają najmniejszego 
wyobrążęnia o rozwoju jedaćj tylko myśli w prze- 
strzeni kilku stóleci. Jest to zamęt utrudzający nie- 
słychanię czytelnika, który zrażony tą mieszaniną 
różnorodnych rzeczy, traci nadzieję czystego poglą- 
du na wzrost postępu. 00 gorsza, zamiast ocenie- 
nia wielkich į prawdziwych geniuszów, w każdym 
zawodzie wiedz i pomysłów; znajdziemy raczój same 
biografie, historyę drukarń, lab wzmiankę o utwo- 
rach... mierności! 


tob 


jże do dobrego bytu łatwićj 


Drudzy wierzą w naukę wrodzoną 


| 


TISTE TETE 


sową pracą wciągłoby się naszego włościanina do 
korzystnego wpływania na rolnictwo krajowe, przy- 
naglając go bowiem chociaż do pomimowolnego za- 
robkowania, osiągnęłoby się nietylko to, że więk- 


sze rolnictwa dsisiaj odłogiem leżące odzyskałyby 
dawną materyalną swobodę i obfitość, ale osiągne- 
y się i to niepospolite dobro, że włościania któ- 
ry mocą animalicznego nawyknięnia przesiękłszy le- 
nistwem popadł w nędzę i niedostotek, w tój sta- 
nowczój chwili uzyskałby potrzebne środki do przy- 
czynienia się swoim zarobkiem do dobrowolnej po- 
życzki państwa; do uiszczania się wyznaczonych neń 
opłat na fundusz indemnisacyjny; pracą przymusową 
osiągnęłoby się zatóm naraz trzy pomyślne strony 
tój kwestyi, lat kilka przez naszego włościanina 
w pracy przepędzonych ocuciłyby go z tego mo- 
ralnego otrętwienia, mając bowiem zarobek i przy- 
zwoitą za niego zapłatę, powoli przychodzićby za- 
czął do tój wiedzy, do tego przeświadczenia się 
jakióm włościanin w niektórych państwach podle- 
głych berłu c. k. austryackiemu przejęty jest, owóż 
że tylko pracą każdy człowiek żyć potrafi i żyć 
musi, a natenczas juź sam dobrowolnie i bez przy- 
musu pospieszałby z swoją pracą sąsiadowi swemu 
w pomoc, odbierając należną zapłatę nie byłby w tóm 
poniżającóm juź położeniu co dzisiej, że jak konia 
do pełnego żłobu, tak jego do pracy i jadła znie- 
walać potrzeba, uzbierawszy bowiem przez lat kilka 
'w pracy przepędzonych jakich takich zasobów ma- 
teryalnych to jest pieniędzy, namnożyłyby się jego 
potrzeby i mocą przywyknienia, mocą potrzeb na- 
tenczas już zwiększonych, pospieszyłby tam gdzie 
go dzisiaj mieć chcemy, to jest pracowałby dla sie- 
bie, powtóre pracowałby i dla drugich czyniąc to 
dla zaspokojenia namnożonych swych potrzeb , wia- 
domo bowiem z własnego doświadczenia każdemu, 
się można przyzwy- 
ozaić jak do złego. 


Z pod Rzeszowa 23 listopada. 

Szanowny kolega z Wadowickiego, obudził i mnie 
czyli pióro moje z letargu, który trwał, nie z po- 
w że niema o czem pisać, lecz poprosta z przy- 
skoboy jest a a feta ofc graj która. daczy 

zn nie 

kilka osób na nią nie leńało. o domu by 

Lecz korespondencya z Wadowickiego w Nr 264 
Dziennika Czas, tak trafiła mi do przekonania, że 
pomimo iż jeszcze nie jestem zdrów zupełnie, nie 
mogę się wstrzymać by szanownemu koledze z Wa- 
dowickiego, choć nie znajomemu, nie przesłać wy. 
razów wdzięczności, za przemówienie w interesie 
wysokiego Rządu, i obywateli galicyjskich, 60 do 
liwerunków, czyli sprzedaży produktów wprost ze 
strony producentów nie z trzeciej ręki, przez co 
W. Rząd naturalnie drożej za takowe płaci, a my 
znów o połowę taniej żydom sprzedawać musimy. — 
O jednój tylko okoliczności nie wspomniał szanowny 
korespondent z Wadowickiego, a to o odstawie tych 
produktów, których żaden obywatel własnemi for- 
nalkami nie jest w stanie dostarczyć W. Rządowi. — 
ydzi zaś biorąc wysokie ceny od Rządu (bo i te- 
raz w Rzeszowie jak słyszałem siano po 2 złr. m. k. 
centnar, a owies przeszło po 10 złr. korzec, zali- 
werowali, nam zaś ledwie po 1 złr, za siano, a po 
5 złr. 40 kr. m.k. za owies dają), opłacać mogą 
odstawę i najdrożej, bo ją sobie sowicie wynagrodzą 
zyskiem pozostałym. Przez co naturalnie i najem 
robocizny, a w konsekwencyi produkta drożeją. 


Proszę teraz powiedzieć, że Kraszewski niemiał 
ałuszności wołać o reformę i otrząśnięcie się z tój 
przywarłój do ciała naszego i umysłu pleśni, wśród 
olbrzymiego do koła postępu. Wiącój jeszcze tu po- 
wiem, reforma o którą on pierwszy, głos swój pod- 
nosi co do powieści, winna być zastósowana na ob- 
szerną skalę do wszystkich rodzajów nauki i sztuki, 
jeżeli piśmiennictwo krajowe, ma sprostać euronej- 
skiemu duchowi. Ileż to bowiem marnuje się zdol- 
ności, na pouczaniu się rzeczy fałszywych, drobiazgo.. 


m dopatrywał potę- 
0 pamiątek przeszł0- 
można znowu wyrsek* 
» Czego się po nas dopo- 
3c myśl pierwszg; Kra- 
ażdy ją czuje, bo Jéj Za- 
ięcój jak prosta powiastką 
a celem jéj dażność, którą 
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Gdyby jednak W. Rząd chciał oznaczyć ceny zbo- 
ża, lub też tekowe przez oferty nabywał, lecz po 
kontrolę cyrkułu odbieranie produktów oddał, (bo 
bez władzy cyrkulernej żadnemu obywatelowi nic przy- 
jętóm nie będzie upowniam) a do tego nakazaf, 0y 
ci włościanie którzy sami W. Rządowi własnego 
zboża nie dostarozeją, za ceny stałe i słuszne tako- 
wa zmuszeni byli odwozić, zysk byłby tak dla W. 
Rządu, jak obywateli ziemskich, a nawet i miejskich 
miesżkońców, bo dziś żydzi wiedząc, Że Oni tylko 
na liwerunkach fortuny zarabiają, podług upodoba- 
nia mniej więcej ceny zboża sami Sianowig, mu- 
szą przytem rachować i na ogromne opłaty od od- 
stawy, bo chłop nasz wiedząc, że się go koniecznie 
potrzebuje, czasami bajeczne ceny od korca lub ce- 
tnara każe subie płacić. 


Kamo" O | EOEEEEKSĘTSRZI 

Wiedeń 4 grudsia- Urzędowy dziennik Fo- 
glio di Verona zawiera następujący ważny ar- 
tykuł: Poruszenia kilku korpusów wojsk ces. 
austrysckich, którym z tamtćj strony granie kró- 
lestwa Lombardzko- Weneckiego inne przyzna- 
wano przeznaczenie, zdaje się, że tu i owdzie 
wznieciły cbswy pomiędzy dość licznymi przy- 
jaciołmi porządku i spokojseści. Mniemanie, 
jakoby w skutku tych przechedów liczba stoją- 
cych wojsk w tych prowincyach miała być 
zmniejszorą, mogło im się wydawać osłabie- 
niem rękojmi bezpieczeństwa publicznego i tém 
więcćj niepokoić, iż przytłumiony ruch handlo- 
wy i drogość artykułów żywności bardzićj dziś 
niż kiedykolwiek daje uczuwać potrzebę żywio- 
łów końserwatywnych dla utrzymania porządku 
i spokojności. Z drugićj strony organą pzrtyi 
rewolucyjnćj usiłując ciągle obracać i eksplon- 
tować wszystko na korzyść haniebnych planów 
swoich i zkażdego zdarzenia publicznego czer- 
piąc materyały dla ułudnych nadziei, zdają się 
zpewnem zadowoleniem przyglądać się wymar- 
szowi kilku batslionów z Włoch do innych pro- 
wineyj Cesarstwa. Nie zaniedbują one objawiać 
swój sposób myślenia w rozmaitych odeawach 
buntowniezych, które pilnie do tych prowineyj 
starają się wprowadzać. Jesteśmy w stanie u~ 
spokoić rezdraźnione lub obawą przejęte umy- 
sły lojalnych cbywateli, a zarazem przyciemnić 
pieco radośne nadzieje wiernych nieprzyjaciół 
spółeczeństwa, ostrzegając o ile to w mocy na- 
szój leży, niedoświadczonych i słabych, którzy- 
by sę jeszcze dali uwieść bezwstydnemi i kłam- 
liwemi łudzeniami tych proklamaćyj, aby się 
mieli na ostrożności naprzeciw owym niebezpie- 
cznym przykłsdcem i nierozaądnym gzamachom. 
Możemy przeto każdego, którego to obchodzi, 
zapewnić, że nie o to idzie, i najmniejszćj nie 
ma potrzeby zmniejszać liczebną siłę wojsk sto- 
jących w prowineyach włoskich, a dotychcza- 
sowe nieznaczne przesiedlania kilku oddziałów 
wojsk, nie zdołają sprowadzić wielkich zmian 
w obec imponującej istotnój potęgi wojskowej 
we Włoszech. Zapewniają też nas z wiarogo- 
dnego źródła, że każdy ubytek wojsk natych- 
misst miał być zastąpionym przez powiększe- 
nie pozostałych korpusów, gdyż takowe w sku- 
tku powołania pod broń urlopników postawione 
badą na stopę wojenne, przez co rzeczywista 
siła wojenra mogłaby w potrzebie przewyższać 
jeszcze cbeeną ich liczbę. Otwarty nieprzyjs- 
ciel zastanie zawsze Austryę uzbrojoną. Co się 
tyczy potsjemnych knowań, rząd nie odstępuje 
bynsjmnićj od niezmordowąsćj czujności swojćj, 
ma on się na baczneści i na każdy przypadex 
zarządził co należy. Ktoby złćj rady ałuchał i 
dał się uwieść, ten sam sobie zgubę ugotuje. 
Zresztą zupełna zgoda między Austryą i Fran- 
cyą w wielkich kwestyach świat poruszających 
i siałe obu rządów postanowienie oparcia s'ę 
wszystkiemi środkami możebnemi jakie im tylko 
ałażą wszelakiemu mamachowi rewolucyjnemu 
we Włoszech, są trwałemi i dostatecznemi rę- 
kojmiami porządku i spokojności tych krajów. 

— Z okazyi zawarcia traktatu między Au- 
stryą a zachodem pisze Gazeta Szląska: Aby 
zamęt w ocenianiu sytoacyi uzupełnić, donoszą 


oT 
aaa aaa | LL aua aaalalaluiai alŘlllalalalaaaluulaauaaasaŘÃ— PE e 2. 
= 


CZAS Ewi ? Grudnia 1854. 


nam dziś z Wiednia z dobrego źródła, ġe w so- 
otę zawarto przymierze zaczepno odporne po- 
między pełaomocnikami Austryi, Francyi i An- 
gli. Jakkolwiek takowe, jak nam doniesiono, 
obliczone jest tylko na pewne przypadłości, to 
przecież nie będzie łatwo wypadek ten zgodzić 
podpisaniem niedawno artykułu dodatkowego 
do przymierza kwietniowego, albowiem artyku- 
łowi temu nadają większe znaczenie aniżeli ma 
w istocie. Jeżełi się go wszakże uważa bez żą- 
dnych innych skrytych myśli, to można euro- 
pejskie stanowisko Austryi od stanowiska jéj 
niemieckiego oddzielić. Dla tego tylko ostatnie- 
go istnieje traktat kwietniowy, a zadaniem o- 
czywiście Austryi będzie oba stanowiska na tak 
długo połączyć, jak tylko będzie można. Na 
przypadek zaś gdyby ta możność się Gakoń- 
czyła, a traktat kwietniowy tego znów nie wy- 
łącea, Ausirya utrzyma się na podsiawie pro- 
tokółu wiedeńskiego 9go kwietnia; przywierze 
zaś z zachodem zupełnie odpowiadałoby niów- 
czas tój podstawie. Austrya przeto oznaczyła 
naprzód swoją politykę w dwóch stacyach, Na 
pierwsze — zagodzenie sporu na podstawie 4:h 
żądań — wystarcza traktat kwietniowy, Który 
Austryi bynajmnićj nie stawia w sprzeCZności 
g protokółem wiedeńskim 9go kwietnia; nė dru- 
gie to jest na przypadek nie przyjścia pokoju 
do skutku, Austrya dała świadectwo W pray- 
mierzu z zachodem, że nigdy nie pójdzie % Ro- 
syą, czego o Prusach z zupełną pewnością po- 
wiedzieć się nie da. Austrya przeto jest ogni- 
wem łączącóm politykę niemiecką z polityką 
Zachodu. Jeżeli się w takiem położeniu nie bę- 
dzie mogła utrzymać, wtedy przecho izi zupeł- 
nie na stronę państw zachodnich. 

W liście g Berlina do tejże samćj gazety pi- 
sanym stoi: Wieść telegrafem nas doszła © przy- 
stąpieniu Austryi do państw zachodnich , obie- 
gała już przed nadejściem depeszy i to w ko- 
łach dobrze rzeczy ó wiadomych. Mówiono wszak- 
że że gabinet wiedeński nie przystąpił do for- 
malaego przymierza, ale tylko zobowiązania Au- 
stryi naprzeciw Anglii i Fraucyi zamknięte zo- 
stały w notach mających moc obowiązującą. 
Polityka Austryi będzie zatóm znowu wymagała 
pod pewnemi względami wyjaśnienia i wpadnie 
znów na sprzeczności na które dawnićj się już 
żalono (w Berlinie). Nie mogła ona połączyć 
się z zachodem w celu utrzymania ciągłego bier- 
nego stanowiska, a wszelkie dalsze zobowią- 
zanie nieodpowisdałoby okoliczneściom w śród 
których wiadomy artykuł dodatkowy przyszedł 
do skutku. Istnienie not pantay na których 
się opiera depesza pruska s 15go listopada, a 
zatóm i całe porozumienie, nie da się dziś za- 
przeczyć, i i takowe nie czynią zawisłemi 
wszelkiego 


nia się ze sprzymierzeńcami niemieckiemi, to 
wszskże niezawodnie dano wyjaśnienie w tym 
duchu, iż przynsjmnićj w tćj chwili nie ma mo- 
wy o przystąpieniu do Zachodu celem czynnego 
udziału w wojnie. 

Wiedeński znów korespondent tej gazety mó- 
wi. Mogę zapewnić, iż d. 2go w południe pod- 
pisanym gosts? traktat zaczepny i odporny mię- 
dzy Austryą, Francyą i Anglią. Syn posła an- 
gieil kiego lorda Westmorelanda wyjech:ł ga~ 
raz do Londynu z podpisanym traktatem (d.4go 
rano przybył on już do Berlina P. R.Cz.) Pray- 
mierze wszakże przychodzi do skutku w przy- 
padku dopiero zajść wyraźnie z góry oznaczo- 
nych. 


Francya. 


Marszałek minister wojny, przesłał następny 
list do ministra marynarki i kolonij: 
Paryż 17go listopada 1854. 
Panie Ministrze i kochany kolego! 
Pośpieszam przesłać paru odpis listu do mnie; 
od jenersła Canruberta naczelnie dowodzącego 
armią francuzką w Krymie z dnia 9 b. m. Do 


|lista tego który odebrałem w tćj chwili, dłą- 


zbliżania się bądź ku wschodowi | warre toczą ; 
bądź ku zachodowi od uprzedniego porozumie- | grodę zasłużoną piękném postępowaniem. Wszy- 


czona jest lista przedstawionych do awansu i 
do krmyża oficerów i marynarzy wysadzonych 
na ląd w Krymie i użytych do słażby przy ba- 
terysch oblężniczych, wzniesionych przeciw Se- 
bastopolowi. Cieszę się, że mogę panu raz je- 
szcze podziękować za pośpieszny udział i bra- 
terskie poświęcenie, jakiego marynarka daje 
codziennie dowody. Niepodobna jest, ażeby tak 
zupełna jednomyślność usiłowań i tak dosko- 
nała zgoda dwóch broni, nie sprowadziła skut- 
ku jakiego pragniemy i który będzie wynikiem 
waleczności wojsk lądowych i morskich. 

Zażądanie przez naczelnie dowodzącego na- 
gród, dowodzi jaką wartość przywięzuje do u- 
sług, które flota tak chętnie oddaje. 

Przyjmij pan itd. 

Marszałek Vaillant. 

Jenerał naczelny wódz armii wschodnićj, do 
ministra wojny: ; 

Z pod Sebastopola 9go listopada. 
Panie Marszałku! 

Mam zaszczyt przesłać panu w formie mnićj 
więcćj porządnćj, jaką okoliczności zachować 
mi dozwalają, listę przedstawionych do nagród 
marynarzy, których flota wysadziła ns ląd dla 
brania udziała w robotach oblężniczych. Racz 
pan wręczyć ją J. Eks. ministrowi marynarki. 

Cała armia podziwia zachowanie się tych 
dzielnych ludzi, którzy walczyli od początku nsa- 
szych operacyj z bezprzykładoym zapałem prze- 
ciw największym trudnościom, jakie kiedykol- 
wiek oblężenie mogło nastręczać. Straty ich są 
ogromne względnie do ich eyfry, i są takie ba- 
terye morskie, jak np. fortu genueńskiego pod 
dowódzcą Penhout, baterya nr. © dowodzona 
przez kapitana fregaty Mequet, które dziesięć- 
krotnie przeważnym cgaiem nieprzyjacielskim 
niszczone, zawsze znów rozpoczynały walkę 
m niepojętćm męztwem. . 

Kapitan okrętowy Rigault de Genouilly, ka- 
pitanowie fregat Penhout, Mequet i Lescure, 
porucznicy okrętowi Tricault i Lebreton de Rau- 
zegot, porucznik Himelin,! i ochotnik de Leusse 
podani są do awansu. 

Porucznicy okrętowi Bianchi de Somer, as- 
pirant Michel, Cavelier de Cavsrville, Abel de 
Libran, przedstawieni do awansów lub przyję- 
cia do legii honorowćj, odegrali w tćj wielkićj 
artyleryjskićj walee, rolę zapełnie po za linią. 
Wielu zostsło ranionych. Aspirant 2éj klasy 
który miał nogę urwapą, padł z okrzykiem: 
„Niech żyje Cesarz!* i z słowem znchęty dla 
towarzyszów: do wytrwania w walce. 

Radbym panie Marszałku, ażeby przyjęto 
wszystkie przedstawienia stanowiące przedmiot 
tej listy. Niejeden z oficerów i marynarzy któ- 


rych ona dotycz, olegnie wprzód w j 
ią "hechie, Z owzyne te 


scy poklssną w armii lądowćj i morskićj szcze- 
gółowym dekretom, nadającym awansy i nagro- 
dy tak walecznie pozyskane. 

Racz przyjąć itd. 

Jenerał Canrobert. 

— J-den z dzienników francuzkich podaje 
następujący raport do biskupa de Villecourt 
z misyi duchownćj do Polaków znajdujących się 
między jeńcami rssyjskiemi na wyspie Aix. Ra- 
port ten przesyła ksiądz któremu misya ta po- 
wierzoną była, a którego list do przyjaciela 
podaliśmy nie dawno: 

„Monseigneur , p s ieszam. m dopełaieniem 
słodkiego obowiązku, zdając Waszóćj Wysoko- 
ści raport ø misyi, którą mi powierzyć raczy- 
ó do Polaków będących między jeńcami ro- 
syjskiemi na wyspie Aix. 

„Dnia Sgo listopada opuściłem Waszą Wy- 
Sokość otrzymawszy błog ssławieństwo dla sie- 
bie, który miałem kazać w imie Boże, i dla 
tych ktyrzy mię słuchać mieli. Dnia 9go w po- 
łu nie odwiedziłem jeńców w koszarach, wey- 
wając ich na nabożeństwo jubileuszowe, które 
zaraz nazajutrz rozpocząć zamierzyłem. Duis 
10go o dziewiątćj grana na pierwszy odgło* 


dzwonów zebra'i się wszyscy Polacy jeńcy wli- 
czbie 180 w małym kościółku tćj małćj wy- 
sepki liczącćj tylko 300 mieszkańców. W tem | 
pierwszem zebraniu doznałem wielkićj pociechy, 
widząc w tych nieszczęśliwych żołnierzach po- 
bożność pierwszych chrześcian owych szlach*- 
tnych żołnierzy rzymskich, przymtszonych słu- 
żyć w szeregach prześladowców św. kościoła 
a pozostającym wiernym Swćj wierze, nawet 
gdyby krew za nią wylewać przyszło. W pi- 
sani do armii rosyjskićj, i zostając w nićj od 
lat wielu, biedni ci ludzie zachowali na swych 
twarzach męzkich a melancholicznych wyraz 
głębokićj boleści połączonćj z rezygnacyą wy- 
mowniejszą nad wszelkie skargi. Serce moje nie 
mogło ukryć rozezulenia gdy do nich mówiłem, 
to też płakali słuchając mię. To też głos mój 
nie raz pokryły ich łkania, zwłaszeza gdy 
mówiłem o cierpienjach Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa i o opiece Niepokalanćj Matki Jego 
do którćj Polacy mają szczególne nabożeństwo: 

„Przez dni dwanaście trwały nasze nabożeń* : 
stwa i zabierały daie całe; mieliśmy dwie ko- 
munie święte powszechne; ani jeden żołnierź 
polak niebrakował u stołu pańskiego. Trzeba 
ich było widzicć z jaką pokorą i rozrzewnie- 
niem przystępowali na kolanach, aby się połą- 
czyć owym Bogiem, który ich tak kocha. 
Z jskąż radością przyjmą Najświętszy Sakra- 
ment raz jeszcze i to z rąk Waszćj Wysokości! 
W końcu nabożeństwa jubilcuszowego miałem 
szczęście przywrócić na łono kościoła naszego 
trzech biednych żołni'rzy, którzy będąc Gre- 
kami unickiemi, przymuszeni byli przyjąć schi- 
zme. Pożegnałem biednych polskich jeńców 
w dzień Ofiarowania N. Maryi Panny po Mszy 
$. Odprowadzili mię aż do łodzi i tam upre= 
szali jeszcze, abym do nich powrócił, gdy Wa- 
sza Wysok'ść zrobi im łaskę swych odwiedzin 
Na znak wdzięczności za odebraną od Boga ła- 
skę złożyli w chwilę mego odjazdu pomimo ich 
ubóstwa summę 180 franków, jako ofiarę dls 
kości ła w Aix. Summa ta, jest to reszta skład” 
ki, którą między sobą zrobili byli w warowni 
Bsmarsundu na utrzymanie msłćj kayliczki przes 
nich samych założonćj, a gdzie w braka księ* 
dza i wszelkiej duchownćj pomocy gromadzili 
się sami na modlitwę i śpiewy chwal» Bogi 
poświęcene, utrzymując w ten s2o3ób obrządeś 
kstolicki w pośród schizmatyckich szer gów: 
Zresztą wszystko cobym Waszćj Wysokości 
mógł powiedzieć o jeńcach na wyspi> Ax, 0 
ich pokorze i słodyczy, o ich enotach i poku” | 
cie, o gorliwości ich modłów, o żywości wia”. 
ry i przywiąasniu do wiary katolickićj i d’ 
głowy Ypósioto samego Papieża, o tóm wszyst” 
kiém pewny jea 5 A 
Snap pO eat Nagte Wrest pa 
wiedzić, wysłuchać i pobłogosławić. Osgeku- 
jąc tej chwili która będzie dle nich ch vilą wiel- 
ki go szczęścia, a dla Waszój Wysokości chwilą | 
niezwykłej pociechy, mam zaszczyt złożyć U 
stó» jego adres dziękczynny spisany przez nich 
samych, Który jak tylko mogłćm najwierpićj 
przełożyłem. Łączę się z nimi, aby upraszt 
Waszćj Wysokości o pasterskie błogosławień* 
stwo dla nich i dla siebie. 

Roszslla 23go listopada 1854 r.*, 

Adres Polaków jeńców wojennych do JW: 
biskupa Rosze li. 

Przewielebny p*sterzu i dsbry nasz w Chry” 
stasie Panu Ojcze! Wiedząc, iż zamierzasz u* 
szczęśliwić n:s ojcowskićm twóm błogosławień” 
stwóm, my dzieci twoje ściskamy twoje stopy:| 
dziękując i przepraszając za trudy, które przed” 
s'ęweżmiesz odwiedzaj c nas, i uznając się 23 
niegodnych tak wielkiej łaski. Chcesz nas u” 
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twierdzić w wierze naszćj przez Sakrzmen| 


Bierzmowania: wielką tego czuje 

chcemy bowiem koch.ć Fałożyć Rozeta 

naszćm sercem. (śmielamy się f 

cię w zaufaniu, Że nie zechcesz zasmucić nas od” 

mowną odpowiedzią, upraszamy cię sbyś nm 

dał duchownego przewodnika, podobnego te” 
* „aj 
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przystało na początkującego, artykuł pana G. W., 
jako odpowiedź na gorzką prawdę ə nim w Tygo- 
dniku, pozostawiam bez szczegółowych rozbiorów. 
Wystąpił on tu znovu jak i poprzednio w. obronie 
nieobrażonych , tylko już tym razem w imieniu wszy- 
stkich Warszawian. Mój Boże! Pan G. W. i Warsza- 
wal... a toć neleżało przynajmniój uszanować więcó 
nasze miasto. Rzuconą w tym artykule kwestyę, przez 
pana G. W. co do Czasu, z powodu Tygodnika, 
należy w ten sposób rozbieroć: „Kto większą po- 
niesie stratę, czy drukujący Tygodnik, czy też ar- 
tykuły pana G. W.?* Szczęściem wszakże dla Ga- 
Zety Warszawskićj jest zepowiedzenie pana G. 
do „19 juź po raz ostatni debiutuje w tój roli. Co 
m nie niepowiem tego, i owszem nawet, „każde 
zucawałę wystąpienie pana G. W., każde nielogi- 
CE rani MANIE się, ścierać będę jak dotąd, zawsze 
| prawdą, = Przywojtości., ale z całą sumiennością 

WE kra w Nrze 317 Gazety Warszaw- 
skiej; "5 alekg. a w Warszawie, z zadziwienie.« 
artykuł P. andra Wejnerta, w którym między 


h te, na sa r 
innomi, Wee a aym Początku przemawia Słowa: 
Czyż Warszawa ri: godna sią no om 
9 świątyniech jój SiePoSiadaii pownych podań? Czyź 
siiki k mało ma dbaj wnych podań? Czy 
Warszawa (A ści o jój prayoja 50 dzieje, „ke 
cych? Czyż obojętność pa kich nie- 
dną jest podziwienią ze niej 

©) w obliczu innych 


nawet wiadomo 
obchodzą czytającyć 
przebywających, niego" 
sługuje na poniżenie C; 


nie równie mniejszych, których opisy już dvkładal® 
posiadamy ? Są to pytania, które mimowolnie nastrę” 
czają się, aby obudzić przecie skamieniałe serca 
(sic) na poznanie swego rodzianego gniazda*— Į 
tedy wywołało w panu A, Wejnercie, takie oburze” 
nie? olo, iż dotąd posiadają tu tę jedynie wiadomość: 
że wyznanie ewangelickie w Warszawie, dopiero #3 
Stanisława Augusta, miało pierwszą świątynię, w 10m 
miejscu założoną, gdzie dziś istnieje. 

Pan A. Wejnert, nazwał to błędem nie do prze” 
baczenia, i pomimo tak rażącego wstępu w owy” 
artykule, dowiódł w końcu najwyraźniej, iż świąty” 
nia ta rzeczywiście jest pierwszą! Założone bowiem 
jak to sam p. Wejnert twierdzi fundamenta: pod ta- 
kiź przybytek w r. 1584 przez Niemstę, starostę 
warszawskiego, rozrzucone zostały przez uczniów» 
i budowa świątyni do skutku nieprzyszła, zatem nie” 
było i kościoła ewangelickiego; a domniemanie P; 
Wejnerta, że za panowania Augusta II Mogga być 
(sie) Świątynia ewangelicka w posiadłości Nr 490 
i494 przy ulicy Miodowej, jest tylko domniemaniem, 
i żadae dowody nie popierają tój ikoyi. Pocóż wigo 
było robić tyle niepotrzebnego. hałasu, kiedy reptew 
zowój wielkiej zepowiedzianój burzy, meły tylko 
okazał się deszczyk. Ot, tak sobie, Aby coś napisać! 
A już myślano tu z początiu, po przeczytaniu takiej 
przemowy, że p. Wejnert najmniej Z Cziesięć wysta- 
wi nam, a raczej wykaże ewangelickich kościołów 
w Warszawie, aż tu jak było, tak też jest zupełnie, 


miast, li ani jedna nieprzybyła kaplisska.— 


ż |sursie, w połowie grudnia a 


b odstraszyć miało Deotymę, iż z jakąkolwiek 


Poprzednio toczyła się w Warszawie kwestya, czy 
Deotyma będzie improwizować, ozy toż deklamować 
na koncercie, mającym się dać na biednych, w Re- 

najpodobniej 20go. 
najniepodobniejszą 


Dziś kwestya ta przeszła w inną 
ukaże sią na tym 


do prawdy, to jest: czy Deotyina, 
koncercie. I z czegóż to poszło? oto z prawdzi- 
wych. rad serdecznych przyjaciół, którzy wiecznie 
i wszędzie się znajdy, gdzie tylko ich niepotrzeba. 

Przecież Deotyma, występowała nieraz w obec 
przeszło stu osób, a jakkolwiek było to w salonie 
prywataym: sawsze dla niej, było to prawie jedno i 
to samo. Liczba więc osób, niemogła wpłynąć no 
odcpniawo jój od tego zamiaru, a co się tyczy ce- 
la, ten ił „nadto szlachetnym, bo jest dobroczyn- 
aeg ady Ją miał zniewolić do cofnięcia słowo. 
Salo wigo tylko po prostu o deklamacyą lub impro- 
wizacyą. Nie ma wątpliwości że dla Deotymy, nale- 
żało wybrać ostetnią. Od deklamatora bowiem, 0- 


—_— nn || NĄ NN 


da, Wymaga się jeszcze wszystkich warunków , ja- 


kiemi są; organ, wymowa, giętkość głosu it. p. 
saczegóły; od improwizatora przeciwnie, samej tyl- 
ko płynności Ww rozwoju rzutonej myśli i łatwości 
w wierszowaniu; a lubo itu, wymowa także ważną 
rolę odgrywa i podnosi wykonanie, musi jednak u- 
stąpić miejsca warunkowi pierwszemu, jakim jest sa- 
ma wyłącznie twórczość. Powiadają, jakoby to głó- 


S e 


wystąpiłaby improwizacyą, zawsze by ją posądzono 


dy szło o podanie ręki 
prócz przedmiotu, za wybór którego także odpowia- d k „ 


zas ak j > 
jom ary wk jekdki 


p i nieprzywiązywanoby wiary do te” 
przybył do Warszawy Włoch improwizstor, to cho” 
dzono na niego jak na odpust, przepłacano i wie” 
rzono; a własnej swój rodaczce, która będąc ich 
chlubą, i niosąc swój talent na ołtarz ludzkości, mie” 
liby zaprzeczać tego daru Boskiego, i niedać wiaiÝ 
w jój żywe i natchnione słowo ? | 
Nieubliżejąc nikomu z osób mających przyjąć U* p 
dział w tym koncercie, wyznać jedatk musimy, £ 
wystąpienie Deotymy, nie małoby także przyczynił0 
się do zwiększenia dochodu z t880 koncertu; dl 
tego też, cofnięcie przez nią Sf0WA, niczem zapre” 
wdę nie da się usprawiedliwić; 1 Kto tyjko zna zbli” 
ska jéj piękne i szlachetne Serce, ten z łatwościł 
pojmie, ile boleć bądzie p° SXoŃczonym koncercić: 


skoro zwróci uwagę na t0, 28 Szafując swemi dar?” 


mi wszędzie i dla wszystkich, poskąpiła ich w tedy: 
a niedoli i otarcie łzy bie” 
aka!— 


Dotąd tylko na teatrach 


, lub prywatnych musy” 


kach ograniczają Si tutejsze zabawy, i tak pew. 
przeciągnie się 20 
łajemy, 
żemy się 


owego Roku. Jednej rzeczy że” 
tojest $a Pomimo śniegów i ód w; niomo” 
ożcch Samy, bo sanna w Warszawić 

?, to powód do tysiącznych uprzy, | 
najeźdżania czyli kulici ' | 


to niemała 


Te masę i 
| | 


takže upraszać | ' 


Smieszny to powód; bo kiedy lat temu kilk | 


mu, któregoś nam posłał temi dniami. Zosta- 
wił on i- sercach ippa prawdziwe sksrby 
pociechy, oświecając nas i prowadząc na dro- 
dze pobożności i sprawiedliwości. 

Musimy ci także oświadczyć Ojcze łaskawy, 
że myślimy wiele o braciach naszych którzy są 
w niewoli angielskićj i którzy równie jak my 
chcieliby chwalić Pana jak na katolików przy- 
stoi. Są oni wprawdzie na ziemi gościnnej, ale 
obcéj dla naszćj wiary, mniój szczęśliwi od 
nas, nie mają zapewne nikogo, któryby do nich 
duchowną wyciągnął rękę. Oceniając jak ng- 
leży pociechę W religii jedynćj i prawdziwej, 
w którój mieliśmy Szczęście się urodzić, a zau- 
fani w twojćj ojcowskićj opiece, ośmielamy się 
upraszać cię, abyś o nich pomyślał i wpływem 
a wysokim wyrobił ich połączenie z nami 
w kraju katolickim. Dodamy w końcu jeszcze 
jedoę prośbę kochany nasz Ojcze, proś za nami, 
abyśmy, jeżeli to być meże przeniesieni zosteli 
g wyspy Aix do innćj miejscowości, gdzie przez 
pracę potrafilibyśmy sobie nieco życie osłodzić, 
a gdzie oddzieleni od Rosyan, wolnoby nam 
było chwalić Pana Boga w zupełnej swobodzie, 
bo nawet i w niewoli doznajemy w tém prze- 
azkód, od naszych wojskowych towarzyszy. 
Składając nasze dzięki i prośby u stóp twoich 
Przewielebny Pasterzu i kochsny nasz Ojcze, 
szczęśliwi jesteśmy, iż pisać się możemy wier- 
ne twoje dzieci w Chrystusie Panu. 

Na wyspie Aix 2igo listopada 1854 r. 


(Ta podpisy). 
W fochy. 


. M 6 . di 
zym 24go listopada. Dziennik Giornale 
Roma so następujące nazwiska pra pas 
którzy na wezwanie Ojca św. prz byli do ią 
mu, aby być obecnemi uroczystości ogłoszenia 
dogmatu Niepokalsnego Poczęcia Maryi zie 
JE. kardynał Falconieri, arcybiskup Z POR, 
py; Antonucci, biskup z Ankony; mę) że 
v Montefiascene; Laudisio, biskup Po sez > 
Newman, biskup z Filadelfii; Debelay, a ale z. 
skup z Awinionu; Pellu du Parc, biskup z ; 
de Salinis, biskup w Amiens; Ginouilhac, > atad 
m Grenoblj; Tirmache, biskup E się 4 ee 
JCMości Cesarza Francuzów; Truoc zh rety 
z.Anagni; Bedini, biskup z Terraciny; T vili 
te, biskup u Bsgnoera; Gigli, spo „i Citta 
Cie ti bik z Rieti p y Confort w Handy! 
della Pieve; Derri, DIS ć 

5 do 88 poprzednio 
Dodawszy tych 18 prałatów 106 2 
już isanych, będziemy mieli cyfrę 106 pra 
bats w, będących = Rzymie aż jo dzień ©4go 
listopada. A 
Trudno sobie zdać sprawę £ majestatu po- 
dobnego zgromadzenia, powiększonego jeszcze 
-wiela biskupami mieszkającemi w Rzymie. Nie 
ma nie poważniejszego jak gdy owych stu kilku 
biskupów mające na czele trzech książąt m 
reprezentantów Zastępcy Chrystusa i w zaw 
rzystwie wyboru teologów miasta świętego, w je- 
duo zebranych koło, jak to miało no pany . 
23 b. m. wzywają światła Ducha św. i dy- 
Lutnia nad każdym wyrazem dekretu dogma- 
pozew jelkiéj i. Każdy z łatwością 
r tek wielkiéj wagi. 5 R 3 
„mał dzenie przejęte jest u- 
imie, że całe zgromadzenie p kitu 
A okł religiinego uszanowani?, oda 7 n 
sią w niem cały szereg wrażeń nier dc A zaj 
ad zwykłe » WEF yć 
aa Ojelec 4 mięty przy rd jr rc 
cy poświęcenia R ska Hesbaj Biskajów 
i npym ta b 
api krańców świata przybyłych, nie 
sie obronić od święteg> A słodkiego oraz weru- 
pk dy mu siła i majestat kościoła, któ- 
sety głową ukazał się po rez pierwszy 
tsk namacalnie w całćj swćj świetności. Do 
Ztgo trzy zebrania odbyły się: 20go, Bigo 
i 28go. kilku jeszcze nastąpić mających mó- 


u 


ke w stolicy digio Piotra zamieszkują. Bcie 
h teologów. wyznaczonych przez 
ina świętego 
Ujęs SWR E profesorowie teologii dogmatycznćj: 
Passaglia Á Sair sh 
; tych posiedzeniach nie są puhli- 
aa pok jednak, że niom ieh jest 
cze: WIC? skusya różnych artykułów przy- 
mającój określić naukę Kościoła 
Poczęciu. Kardynałowie dele- 
Apostolskićj czytają w kolei pa- 
którego grz: prałat A w ag 
. A s; ; nią swoje uwagi, wsk- 
en kopia, Biskupi, żądają objaśnień. gdzie to 
aaraa aai Toiops wie tiita ia 
zr ych objaśnień, odpowiadają na nezynione 
zarguty i zdają dokładoy ra dakeyi wpły- 
znaczeniś projektu, do którego TOCARA a zdj 
wali po większćj części W obój | zd ij, 
którćj przewodniczył kardyneł ję krą 
zuje się g samego składu i formy, J DE 
przyjęta metoda jest mądr 


Kihn kwe- 
cenia jak największego światła na Oy 
styą. Z jednej strony, 


biskupi w zbiorze odpo- 
wiedzi uczynionych przez wszystkich 


ragrafy dekretu, 


piskupów 


biskup [ó 


na których czele są trzój sła- |żd 


CZAS z Czwartku ? Grudnia 1854. 


p SS 


całego świata, na encyklikę z 2go lutego 1849 
a siedm tomów składającym, mają przed sobą 
wyraz i objaw uczuć całego kościoła katolic- 
kiego; z drugićj strony w projekcie 4o. dekretu 
który im jest przedłożony w imie Papieża Pia- 
sa IXgo, mają przed sobą myśl Zastępcy Chry- 
stusowego. Nadto jeszcze myśl ta jest im wy. 
kładana, tłómaczona, komentowana w całćj 
swćj rozciągłości i w najściślejszćóm duchowćm 


znaczeniu przez kardynałów delegowanych j 


przez teologów, podobnie jak opinia biskupów 
zapisana w wzmiankowanym zbiorze odpowie- 
dzi, ma także najpewniejszych i jak najoświe- 
ceńszych tłómaczy w owych stu kilku biskupach 
przybyłych ze wszystkich części świata kato- 
lickiego, a na posiedzeniu obecnych. Nie więc 
nie brakuje przewielebnym członkom zgromą- 
dzenia biskupów, «by poznać mogli jak najdo- 
kładnićj i myśl Stolicy Apostolszićj i myśl ca~ 
łego katolickiego biskupstwa. Postanowienie 
które wypadnie x tych obrad, będzie więc wier- 
nym objawem wiary kościoła katolickiego w tej 
chwili, a wyrok jaki na dniu 8 grudnia zapa- 
dnie g nieomylnych ust Zastępcy Chrystusa, bę. 
dzie tyiko echem a zarazem najwyższą sankcyą 
tćj pobożnój wiary. Wszakże jak już wiadomo, 
biskupi świata ca ego jednogłośnie oświadczyj, 
się za wyznaniem Niepokalanego Poczęcia Ma~ 
ryi Panny. Odpowiedzi na list encykliczny z 2go 
lutego dowodzą tego wyraźnie. Pewna liczbą 
biskupów, wprawdzie przy objawieniu wiary 
co do owego chlubnego przywileju Maryi, wy. 
raziła oraz wątpliwość Co do stósowności do. 
gmatycznego oświadczenia; była to wszakże 
słaba tylko mniejszość i zapewnisją wszyscy, 
że uczucia członków do tćj mniejszości należą- 
cych, a do Rzymu przybyłych i w zebraniach 
biorących udział, znacznie się już zmieniły, żę 
większa już ich część przyjęła opinią większości, 

Jakakolwiek więc tajemnica pokrywa prace 
zgromadzenia, wolno jest wnosić, że na dniu 8 
grudnia dogmat tyczący się Matki Zbawiciela 
ogłoszonym zostanie. Niewiadomo jeszcze do- 
kładnie, jakie święta i uroczystości poprzedzą 
w wielki dzień, niewiadomo programu uroczy- 
Stości dnia samego, ani też co po nm nastąpi. 
Skoro biskupi wyczerpną dyskussyą nad arty- 
kułami Bulli, dokument ten zakomunikowanym 


zostanie kardynułom dą Patyna konsysto- 


ryalnćm, któremu Ojciec Święty preewodniczyć 
będzie. iikozporządzenie to jaiii nie jest =i 
wne, ale bardzo prawdopodobne, albowiem kar- 
dynałowie nie są obecni na posiedgeniu. bisku- 
pów; zdaje się przeto, że osobne mieć będą 
w tym celu zebrania. 


- Kraje Czarnomorskie. 
Korespondencya Austryacka donosi z Odes 
sy 29go listopada, “ià ery eh „88 b. m. nic 
ważnego w Krymie nie zaszło. Źródła rosyj- 


skie me wspominają nigdzie o utarczce z an- 
gielskiemi karabinierami, o którćj depesze stro- 


d.|ny przeciwnój donoszą, być może, że było tu 


nieznaczące starcie się. Według Constitution- 
nela, ktory sobie urządził Śpieszniej:zą drogy 
depesz, aniżeli zwykła francuska poczia, do 
noszą pod dniem 41 listopoda, iż oblężenie trwa 
ciągle bez Żadne„o znacznego wydarzenia, a 
19go nowa burza poczyniła niejakie szkody, 
mianowicie przepadło trochę angielskich statków 
przewozowych. W Odessie podług listu Kores. 
Austr. panują deszeze, burza 14go bardzo ma- 
ło dała się tam uczuwać. Przymrozki na stepie 
ułatwiają prawie zupełnie przedtem wstrzyma- 
s "Alga Żywności i amunicyi dla armii krym- 

Z Londynu piszą: Wielki parowiec przewo- 
zowy „Prince,“ zniszczony w ostatnićj burzy 
czarnomorskićj widziany był 7go pod Bałakła- 
wą. Spodziewano się przeto, że część Padunku 
znaczniejszą juk wysadzono zeń na ląd zanim 
go burza porwała. Osobliwym sposobem umie- 
szczony był w Rim ładunek. Były tam proch, 
kule, bomby è razem z tem wsuystkiem pościel 
dla chorych i maieryały aptekarskie. Kiedy. © 
kręt do Konstantydopola zawinął, lekarze 2. 
dali koniecznie potrzeb szpitalnych, lecz z» o 
nich nie można było dostać, bo przywalone by- 
ły innemi rzeczami. Aby je wprzód wyładować, 
„Prince“ udał się do Krymu, a chorzy w Stam- 
bule czekać musieli na jego powrót. Warta? on 
najmnićj 150,000 fant. szt. (17/, mil. Mot 
y m 32 statków zatoniętych około ,000, a 
szkoda burzą zrządzona może się najmnićj li~ 
CZzyć ze strony Anglii na '/, mil. funt. szterlin, 
Inne doniesienie mówi, że „Prince wysadził 
szczęśliwie na ląd w Bałakławie 1,200 Żoł- 
nierzy i ogromne masy amunicyi. Osada jego 
składała się ze 125 majtków. Okręt kupiony 
był przed nie wielą miesiącami za 105,000 fs. 


Do Gaz. Kol. piszą Paryża igo grudnia o 


66j wieczór: W tój chwili dowiedziałem się 

smutnój rzeczy w poselstwie angielskiem, iż 

książę Cambridge dosta? pomieszania zmysłów 

A w takim stanie przybył z Konstantynopola do 
alty. 

— 0 burzy czarnomorskić; pisze Ruski In- 
walid: Książę Menszykow donosi pod dniem 
18 listopada, iż burza 14go, o którćj wamiako- 
wał w dawniejszym raporcie znaczniejsze greg- 
dziła szkody w nieprzyjacjelskićj flocie, aniżeli 
się początkowo zdawało, 7, okrętów wojennych 
ucierpiały naj więcćj francuzkie, osobliwie w wią- 
zaniach swoich. W liczbie jnaych widziany był 
okręt Smostowy, który stracił ster, Starano się 


e 
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go wiosłami posuwać, ale z taką trudnością, iż dziny przebiegał ulice w różnych kierunkach i mnićj lub 
parowiec, który go wziął na linkę, nie mógł |więcćj niebezpiecznie pokaleczył jeszcze 31 osób, zanim 


go przez cały dzień od floty odprowadzić. Pod 
Eupatoryą i na innych miejscach nie 8, ale 25 
okrętów, m między niemi 2 fregaty wojenne rgu- 
cone zostały o brzegi. Z wzgórzów panujących 
nad Bułekłuwą ujrzano 2 fregaty z połamane- 
mi masztami w zatoce, wielki jeden parowiec 
ciągną 4 barki pełne rzeczy i ludzi, które za- 
pewne należały do jakiego rozbitego okrętu; 
jedna z tych bark pochłonięta została przez 
bałwany. Operacye nieprzyjaciela na Sebasto- 
pol g każdym dniem były słabsze, a od 16go 
zaniechał on swoich robót oblężniczych; strata 
nasza w kilku dniach ostatnich wynosiła zale- 
dwie 4ch zabitych i 14 rannych. Widocznie 
nieprzyjaciel całą swoją uwagę zwraca na wzmo- 
enienie obu flank swojój pozmycyi. Ogień naszćj 
artyleryi i naszych strzelców zwleka tyle ile 
może roboty oblegających. Dnia 13go z. m. do- 
gtrzegł komendant odeskiego pułku strzelców 
pułkownik Skuderi, że Anglicy w sile 200 lu- 
dzi z narzędziami do kopania szańców w ręku 
schodzą z góry Sapun naprzeciw lewemu skrzy- 
dłu naszego oddziału pod Czorgunem. Natychmiast 
wysłał na nich tyralierów, którzy ustawieni za 
zaroślami zmusili nieprzyjaciela dobrze celowa- 
nym ogniem do cofoięcia się; zostawił on 5 za- 
bitych i uprowadził ze sobą kilku rannych. Dnia 
15go t. m. nieprzyjaciel usiłował po kilka re- 
zy rozpoczynać roboty na górnój kończynie wą- 
wozu doku, ale go zawsze strzałami daiałowe- 
mi spędziliśmy. Nazajutrz strzelcy nasi wyparli 
Anglików ze spadzistości stromej przylądka 
utworzonego przez dwa parowy wybiegające 
w południową zatokę i cbsadzili ten punkt pa- 
nujący nad wybrzeżem. 


Pepene 


Kronika miejscowa i ragraniesna. 


Krakòw 6go grudnia. Ostatni targ zbożowy na ko- 
morze granicznéj Królestwa Polskiego w Baranie, nie do- 
szedł do skutku, albowiem nikt z obywateli Królestwa 
Polskiego nie przybył na komorę z obawy wypadku, jaki 
spotkał w d. 30 listopada p. Łączkowskiego rządzcę dóbr 
hr. Władysława Potockiego i zastępcę wójta gminy Piotr- 


morę Baran w celu sprzedaży zboża jednómu z kupców 
krakowskich, który tam dla zawarcia umowy miał zje- 
chać. Czekając na niego w karczmie, kazał sobie przy- 
rządzić obiad. W tóm wchodzi kapitan straży granicznój 
Rosenlind, przysiąada się do Łączkowskiego, który kazał 
dać butelkę wina. Wśród pogadanki kapitan zawołał: 
„szelmy szlachta nie przysyłają mi zboża!* Jak się roz- 
mowa skończyła nie wiadomo, dość że kapitan wyszedł 
niezadługo z karczmy, a potóm wróciwszy z pistoletami i 
nahajką w ręku, zaprosił Łączkowskiego do siebie. Zale- 
dwie ten jednak wszedł do mieszkania kapitana, rzuciło 
się na niego sześciu strążników, 


własną ręką 50 batogów. Urzędnicy komory dowiedzia- 
wszy się z oburzeniem o tym postępku kapitana przybie- 
gli na pomoc Łączkowskiemu, wydobyli go z rąk siepa- 
czy, włożyli na pół żywego na bryczkę i odesłali do do- 
mu; a prócz tego wysłali natychmiast sztafetę do War- 
szawy do księcia Namiestnika z raportem o tóm naduży- 
ciu. Nie móżna wątpić, iż kapitan stosownie ukarany usu- 
nięty będzie z komory, co dla miasta naszego wielce by- 
łoby pożądanóm, obawiaćby się bowiem należało, iż w prze- 
ciwnym razie pozbawieni być możemy jedynego jeszcze 
ziarna, jakie nas z Królestwa Polskiego żywi; któż bo- 
wiem zechce się wystawiać i przyjeżdżać za kupnem lub 
sprzedażą pszenicy, ryzykując 50 batogówi 

— W piątek 8go grudnia danym będzie na dochód 
tutejszego dyrektora orkiestry „Flet czarnoksięski* Mo- 
zarta, jedno z mistrzowskich dzieł tego nieśmiertelnego 
kompozytora. 

W sobotę pierwszy występ Pepity, która od roku wpro- 
waądziła w odurzenie całe Niemcy, tak iż huk dział z pod 
Bomarsundu i Sebastopolu, który wstrząsał całą Europą, 
nie zdołał zagłuszyć oklasków i wiwatów sypanych tój 
tancerce. Zapał ten przeleciał w szerz i wzdłuż całe 
Niemcy. Naczytaliśmy się dosyć o najszaleńszych i naj- 
dziwaczniejszych objawach tego tryumtu. Zimne filozofy 
w tym kraju filozoficznym par excellence, pisały mądre 
rozprawy choreograficzne, poważne osoby biły jéj czołem, 
przed domami gdzie stawała, wyprawiano serenady — sło- 
wem było to coś tak niepowszedniego, że my z daleka 
z zadziwieniem pytali, co się to dzieje. Nie wątpimy, 
że i u nas teatr będzie napchany, mimo wysokich cen, 
ale nie czujemy się dość entuzyaści, by na samą zapo- 
wiedź już się zapalać. Idzie tu wszakże o realny skutek 
przedstawienia, a ten niewątpliwie będzie pomyślny — 
io niego tóż głównie tu chodzi. Taniec „El-Ole,* któ- 
ry tyle hałasu narobił, pochodzi ze Wschodu (nahleh o), 
jest obrazem lubieżnym szukania pszczoły, która się we 
fałdach odzieży zakradła. Z Maurami przyszedł on do 
Hiszpanii, gdzie nieco zeskromniał, Tancerka szuka na 
sukni śladu oleju pachniącego, którym ją tancerz pokro- 
pił na znak, że ją sobie wybiera. Taniec taki przy gibko- 
ści ruchów i miękkości form, nie dziw, że odurzył tych, 
co potrzebują — bodźca dla wyziębłćj wyobraźni swojćj. 

— Komitet dawnego Resursu Krakowskiego ma honor 
zawiadomić członków Resursu, że na dniu 15go grudnia 
o godzinić 5éj po południu odbędzie się Zgromadzenie 
ogólne w celu, zwykłego oboru Komitetu w moc artykułu 
8 wiązującego statutu. 

ud” Petersburga donoszą pod dniem 23im listopada. 
Sobotnićj nocy pojawił się na wyspie Jelaginie wilk niezwykłój 
wielkości a w niedzielę o 46j rano spotkał go na tuez- 
kowskim moście tutejszy mieszczanin Własów. sc 
rzucił się na niego, pg ugryzł a 2 ł 
budnika Jaszkowa, który przybiegł na ratunek pokąsa 
w-oba ramiona, ale ponieważ się ten bronił halebardą 


przeto wilk uszedł i wpadł do miasta, gdzie do 76j go- 


z niego odzież. | minis 


A í i wych punktów bez poprzedniego porozumienia si 
kowice. W dniu rzeczonym przybył p. Łączkowski na ko- | x sobą, a skutkiem bezpośrednim onego, iż ża 
|rozciągnęło na ziemi, a kapitan Rosenlind wyliczył mu 


go zabić zdołano. Los tych pokaleczonych będzie zape- 
wne okropny, okazało się bowiem, że wilk był wściekły. 
W skutku tego jenerał-adjutant Gołochów oberpolicmaj- 
ster petersburgski wydał na d. 21 (9) nakaz, aby miano 
pilne baczenie na wszystkie psy domowe w ulicach, któ- 
rędy wilk przebiegał, nie wiadomo bowiem, czy które 
z nich także nie pokalóczył. Ludzi ranionych przez wil- 
ka pobrano zaraz do szpitalów, częścią wojskowych, czę- 
ścią cywilnych. 

a 

Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne, 

Turyn 3 grudnia. Campana zapewnia , że za- 
sady przymierza zaczepnego i odpornego między 
Piemontem, Francyą i Anglią już umówione zostały. 

„Kopenhaga 4 grudnia. Król przyjął dymisyę 
ministrów, zobowiązał ich wszakże do tymczasowe- 
go prowadzenia spraw państwa. Spowodowały do 
tego gabinet wybory antiministeryślne, znane bo- 
wiem dotąd wybory wypadły wszystkie prawie na 


niekorzyść gabinet i 
rań, by w stolicy” aa jeda we 


swych kandydatów. 


utrzymać chociaż jednego ze 
— 


Szczegóły wyjaśniające naturę przymierza na d. 
2m zawartego nie znane jeszcze. Kilka dzienników 
tak o nim wspomina. 

Ost D. Post pisze: W kołach dobrze świadomych 
utrzymują, że w skutku traktatu zawartego między 
Austryą i mocarstwami zachodniemi, poszło do Ros- 
syi wezwanie, aby w ciągu jednego miesiąca oświad- 
czyła stanowczo i bez ogródki, czy przyjmuje waran- 
ki pokoju stypulowane przez trzy mocarstwa sprzy- 
mierzone, lub takowe odrzuca. Dodają jeszcze, że 
jeżeli Rosya aż do ostatniego dnia tego miesiąca nie 
da jasnego i niedwuznacznego oświadczenia co do 
przyjęcia tych warunków, wojna między Austryą i 
Rosyą jest wypowiedziana. 

„ Korespondent Gazety Szląskićj z Borl na także 
pisze, że przymierze Austryi z zachodem ma na ce- 
lu przymuszenie Rosyi do przyjęcia 4ch punktów 
wiadomych, i że podpisujące strony nie stawią no- 


nie będzie stawiała w Księstwach przeszkody dzia- 
łaniom, Prusy zaś mają sobie zostawioną wolę przy- 
mapio do Peera. 

r en Blatt pisze: Zapewniają, że traktat 
gów na dniu 2 b. m. pomiędzy a, Francyą 
kia” ma w ciągu trzech miesięcy wejść w wy- 

Czytemy w Monitorze: Paryż 3 i 
A utorze : go grudnia. Po- 
sał francuski w Wiedniu do ministra spraw zagrani- 
oznych. Wiedeń 2go grudnia. Otrzymuję z Bukare- 


s stoi nie 

ich stanowiskach, na których się powie eorr 
_ Lloyd podaje z Sebastopola depeszę z dnia 25 s 
listopada. Rosyanie uczynili wycieczkę, którą =. 
glicy odparli. Ci ostatni ścigając nieprzyjaciela, zdo- 
dyli bateryę rosyjską © Yciu działach i w ni 
asadowili. W Balczyku Turcy wsiadają na 
do Krymu się udają. 

Fremden Blatt daje z pod Bałakławy z obozu 
sprzymierzonych bez daty wiadomość, że w osta- 
tnich dniach sprzymierzeni wysadzili na ląd 146 
dział oblężniczych. Nowe te działa przeznaczone są 
zastąpić uszkodzone po bateryach, z których część 
Pm mocno była ucierpiała w skutku ciągłego strze- 

nia. 

Korespondent Ost Deutsche Post z Konstanty- 
nopola w liście swoim z dnia 23go z. m. mówi o 
przybyciu tamże księcia Cambridge, nie wspomina 
jednak bynajmnićj jakoby tenże dostał pomieszania 
zmysłów. 

Z Kiel donoszą 3go, że za kilka dni reszta krzy 
żujących na morzu baltyckióm statków powróci. 
Ostatniego listopada przybył tam Euryalus nieco 
uszkodzony. 

Na posiedzeniu w d. 2 b. m. wydziałów związ 
kowych do sprawy wschodnićj i spraw wojennych 
w Frankfurcie, orzeczono gotowość przystąpienia do 
artykułu dodatkowego umówionego między obu mo- 
oarstwami niemieckiemi nə d. 26 listopada; repre- 
zentant wirtembergski, o którym miano pod tym 
względem wątpliwość głosował za. Oba połączone 
wydziały jedaozgodnie uchwaliły zalecić zgroma- 
dzeniu przyjęcie artykułu dodatkowego bez zmiany 
i zastrzeżenia. Nazojutra miało przyjść do uchwały 
wie, że 


, 
i rządów 
upoważnienie do głosowania na pełnóm sikita pe 


nićj si 
okręty i 


do Rzymu. Oficerowie sardy 
oficerów francuzkich. Pod F 
rudy srebrnój. 
Neapolitański „Dzienni 
nominacye ministeryalne 
rascoza minister r 
stanu bez teki; 


k urzędowy,“ zamieszczą 
następujące: Roffiele Gar-. 
Obót publ., ministrem Sekretarzem 
krzywa Salvatore Murena dyreśtor sekreta- 
ryatu i ministerstwa spraw wewn. ministrem robót 
publ.; Ludovico Bienchini konsultor dóbr skarbo. 
wych w Sycylii ministrem spraw wewn. z placa 3600 


dukatów 


CZAS z Czwartku 7 Grudnia 1854. 


Przyjechali od d. 5 do 6go grudnia. 
Rudnicki Władysław, 
Bignault de Maison neuve, Kotarski Józef z Jasła. Geor- 


KMze verbunden ist, wird der Konkurs bis 15ten A SĘ czyli co do taks nieuiszczonych, lub innych do 
Stecki Marceli z Warszawy. |ner 1855 ausgeschrieben, 


Die Bewerber um diesen Posten haben ihre Gesuche 


gia de Jerzy z Czerniowiec. Chureinowa Henryka z Tribau. versehen mit der legalen Nachweisung ihres Alters, ibrer 


Iliński Franciszek z Rzeszowa. 


; bisherigen Verwendung, mit. dem erworbenen Diplome, 


HOTEL SASKI. Franciszka bar. Lewartowska z córką mit den Beweisen ihrer bisherigen Dienstleistung, und 


z Mielec». Stefan hr. Potocki z Kościelnik. Karol Fichau- 
ser wł. dóbr z Kanowic. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
CENY ZBOŻA 


na Targowicy publicznej w Kleparsu 
w trsech gatunkach praktykowane, 


NB ERD tanek.) Hi. Gatuv. 
| od |, do lod I za od | E 


przy Krakowie 
m mon. konin, 


W KRAKOWIE 
dnia 5 grudnia 1854 r. 
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Z Magistratu miasta Krakowa. 
Delegowani Obywatele: Radzoa i Referent, Kom. Targ 


Adam Ciechanowski. 
Michał Facikowski. 


Danek. Teofil W csper 
Sisrmontoweki Adjunt, 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy 

Wiedeń. Kursa telegraficzne z dnia 5go grudnia: — 
Metaliki 5-proc. 82'*/,,— Metaliki 4'/ą-procent. 72. 
Metaliki 4-pr. 63*/,. — 4-pr. z 1852 r. 92.— 2'/ę-pr. 
847/,,„ — 1-pr. 197/, z ciągn. — z 1880 r. 250, 802, — 
Augsburg 126'/4. — Londyn 12 kr. 8.— Paryż 1457/,. 
Akcye Bankowe 1253. — Akcye kol. żel. półn. — Fer- 
dya. —. — — Pożyczka x r. 1851 lit. A. — —., B. —. 

Kurs telegr. dziś nie nadszedł. 

Kurs krakowski 5 grudnia. Bankn. aus. żąd. 88*/, 
płacą 88!/,. Pruski kurant żądają 111 '/, płacą 110 — 
Ruble sr. nowe żąd. 104 płacą 103. — Ćwancygiery 
nowe ż. 118'/4 pł. 112'/. — -Cwancyg. stare ż. 114— 
pł 113'/ą. — Imper. żąd. 36, pł. 55'jg. — Dukaty austr. 
hol. à. 20%; pi. 20*/,. — 20-franki ż. 36"/; pł. 35. 
Listy zast. pol. żąd. 99 płacą 987/,. — Listy zast. gal. 
żąd. 88 pł. 87'/, — Obligi Indemn. ż. 74*/,, pł. 74'/,. 

Kurs lwowski dnia 3 grudnia. Dukat bolend. 5 złr. 
kr. 50. — Dukat ces. 5 złr. 56 kr, — Półimperyał ros. 
10 złr. 2 kr.— Rubel ros. 1 złr. 56'/ę kr. — Talar pru- 
ski 1 złe. 52 kr. — Polski kurańt i pięciozłotówka 1 złr. 
25 kr. — Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- 
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po żłr. 86 kr. 18 
mik. — Sprzedano 100 po żłr. — kr. —. — Dawano 
za 100 złr. — kr. — Żądano złr. 86 kr. 42. 

Kurs wiedeński z d. 5 grudnia. Metaliki 82/5. 
Nowa pożyczka 72*/5. Akcye Banku wiedeńs. 1288. — 
Akcye kolei żelazn. północ. 182*/,. Agio od złota 80'/, 
od srebra 26. — Obligac. uwoln. grunt. 14'Ją. — Poży- 
czka ostatnia narodowa 86*/4. ; 

Kurs wrocłaŵski z dn. 5 grudnia. Banknoty. 
anstr. 80'/, ż. — Bankn. pols. 895g d.— Listy zastaw. 
polsk. dawne 89”/; ż. nowe 89 żąd. — Listy zast. pozn. 
4-proc. 100!/, żądają dto. 8 */ą-proe. 921g d. — Kolej 
Krakow. górn. Szląska 191!/ą d. 


URZĘDOWE. 


Konkurs-Ausschreibung. 


U-3) 

Zur Besetzung der in Erledigung gekommenen Stadt- 
wundarztenstelle in Tarnopol, mit welcher eine, jährliche 
Bestallung von Zweihundert Gulden CMze verbunden ist, 


(1218) 


wird der Konkurs bis 15ten Jhnner 1855 - ausge- 
schrieben, i 
„Bewerber um diesen Dienstposten haben ihre Gesuche 
mit Nachweisung ihres Alters, Religion und ihres mora- 
lischen und politischen untadelhaften Lebenswandels, be- 
legt mit dem diessfälligen Diplom und den Beweisen 
ihrer bisherigen Dienstleistungen oder Verwendung ,, und 
der erworbenen Verdienste, so wie der Kenntniss der 
Landessprachen im Wege ihrer.. vorgesetzten Behörde; an: 
Tarnopol binnen der vorgezeich- 


den Budma in 
neten Concurs- Trist zu überreichen., und zugleich anzu- 


ob und in wi 


geben, í 1 sie mit einem Beamten die- 
ses Magistrats Toa poer verschwägert sind. ' 
2 8ten Owęattkalterci. 
Lemberg aM ber 1854. 
- ma -AA W | MM i eoe 


Konkursausschreihyy g. 
dem Lemberger Raf 
Kriminal-Gérick trafige- 


1213) ; 
Zur Besetzung der bel 


nen. 
richte in Erledigung SE 5 olduag jihrlicher ggg 
stelle, mit welcher eine F i 


Antoni Kłobukowski 


f 
r [kriize krj|etjsrizrjkr orkar i 


Redakter odpowiedzialny. 


Moralität, so wie der untadelhaften politischen Haltung ; 
endlich der. Kenntniss der deutschen und der Landes- 
sprachen mittelst ihrer vorgesetzten Behörde. beim Lem- 
| erger k. k. Strafgerichte zu überreichen, und zugleich 
anzugeben, ob und in wie fern sie mit einem Beamten 
dieses Strafgerichtes verwandt oder verschwagert sind. , 

Von der k. k. Statthalterei. 

„ Lemberg am 28ten Oktober 1854. 


a29 K onkursausschreibung. ©-9 
Von der Tarnower k. k. Kreisbehórde.wird zur pro- 
visorischen Besetzung des beim Magistrate in Pilsno er- 
ledigten, mit dem jahrichen Gehalte von drei Hundert 
Gulden in CMze verbundenen Postens eines Polizeirevi- 
sors, (Quartiermeisters und Vorspannssubstituten der Con- 
curs bis 20ten Dezember 1854 ausgeschrieben. 
Bewerber um diese Bedienstung haben ibre gehörig 


__|instruirten Gesuche, worin ihre Studien, Moralitat, die 
bisher geleisteten Dienste, und worin keine Zeitperiode 


tbergangen werden darf, Kenntnisse, Fähigkeiten und 
Nationale nachzuweisen sind und zwar: die bereits An- 
gestellten mittelst ihrer vorgesezten Behórden;: die nicht 
Angestellten, durch die' betreffenden k. k. Kreisbehórden 
an-den Magistrat Pilsno zu leiten. Endlich haben die- 
selben anzugeben, ob und in welchem Grade sie mit ir- 
gend welchem Beamten des Pilsnaer Magistrats verwandt 
oder verschwaigert sind. 
K. k. Kreisbehórde. 
Tarnów den 23ten November 1854. 


ma 


„|N.10,00. Wezwanie Edyktalne. (196-1- 


CESARSKO-KRÓL. TRYBUNAŁ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

W zkutek wniesionego żądania pana Stanisława Borow- 
skiego właściciela hipotoożnego dóbr Sanka północna w W. 
Księstwio Krakowskićm położonych, który stósownie do re- 
skryptu Wysokićj o. k. Kommissyi Ministeryalnćj Indemni- 
zacyjnój,.a dnia 40 lipca r.b. N, 1634 na rachunek Kapitału 
indemnizacyjnego powyższych dóbr. dotyczącego, ma sobie 
przyżnany kapitał forszusowy złr. 3750 m. kon., który to 
kapitał indemnizacyjny uchwałą o. k. Trybunału pod d. 17 
peździornika r. b. w porządku $$. 2 i 10 najwyż. patentu 
z dnia 8go listopada 1853 r. od grantu dóbr Sanka półno- 
osa hipotecznie oddzielonym już został, 6. k. Trybunał po- 
stępując w duchu $$. 7, 8i9 najw: Patentu wyżój wzmian- 
kowanego, wzywa wszystkich prawa rzeczowe do wymie- 


.|nionych dóbr mejących, ażeby w terminie dni 60 a najpó- 


Żuiój po dzień t16go lutego 1855 r. z prawami swemi do ©. 
k. Trybunała Wielk. Księstwa Krakowskiego pod rygorem 
skutków prawnych $S$fami 13121 rzeczonego Najw. Paten- 
tu przewidzianych zgłosili się i zgłoszenia swo w zastóso- 
wania się do $$fów 11 i 12 tegóż samego Patentu uozynili, 
z tóm ostrzeżeniem, że zezwolenie dorozumiane na przonie- 
sienio swój wiorzytelności na kapitał forazuaowy Iodomni- 


racyjny jaż udzielone, rozciągać się będzie i na nastąpić 


mające zaliozki, 
Osnowa wyżćj powołenych $$. jest następująca: 
$. 11. Zgłoszowie może być uczynione ustnie lub na piśmie, 

obejmować powinno: f 

a) dokładne wymievienie imienia i nazwiska, tudzież za- 
mieszkania (numer domu) zgłaszającego się, albo też 
jego połnomoonika, który w urzędową i wedłag prze- 
pisów ustawy zdziałaną plenipotencyg zaopatrzonym być 

owinien; 

b) ilość żądanój wierzytelności hipoteoznój , tak co do ka- 
pitału jako toż zaległych procentów, o ile procentom tym 
słoży równe prawo bezpieczeństwa hipotecznego, jak i 
kapitałowi; 

c) wymienienie pozycyi hipotecznój produkowanój wierzy- 
telności; — nareszcie 

d) jeżeli produkujący zamieszkałym” jest poza granicą ju- 
ryzdykcyi sądu przed którym odbywa się postępowanie, 
wymienienie osoby w tejże juryzdykcyi zamieszkałćj i do 
cdbierania sądowych rozporządzeń umocowanój, — w ra- 
zie bowiem przeciwnym, rozporządzenia te produkującemu 
praez pocztę, z takim samym skutkiem prawnym jak 
gdyby mu do rąk własnych wręczono były, przesłaneby 
być musiały. 

$. 12. Produkoye czynione w imieniu bezwłasnowolnych, 
tudzioż w imieniu gmin lub innych korporacyj, w imieniu fuan- 
duszów zostających pod adminietracyą lub kontrolą pabli- 
cang; w imioniu wreszcie fidcikommiesów itp. dopełnione 
być winny przez właściwych zastępców i organa, jakie wo- 
dług szczególnych obowiązujących ustaw istnieją. 

$. 13. Kto w przepisanym terminie nie zgłosi się z pro- 
dukcyą, będzie uważany tak jak gdyby na przeniesienie swo- 

Jej wiórzytelności na kapitał indemnizacyjny w przypadają 

oćj na niego kolei zozwólił. Niozgłasnający się taki niebę- 

dzie więoé) słuchawymń i ulegnie skutkom któro w $. 21 na 
niestawających na terminie zaweswanych hipotecznych wie- 
rzycieli są postanowione. W razio sporu co do należności 
nieprodukowanćj wierzytelności, albo też co do jej pozycyi 
> nój, zaśtósowaro będą przepisy $$. 37 i 38go Najw. 

atenta. 

$. 21. Jeżeli wiorzyciel należycie wezwany niestawi się 
ani osobiście ani przez pełnomocnika, naówczas będzie tak 
uważanym jak gdyby na przebiesienie swój wierzytelności na 
kapitał indomnizacyjny, w kolei z pierwszeństwa hipoteóz= 
nego wynikającój, wyraźnie zezwolił. 

$. 27. Wierzyciel taki traci próoz tego prawo wnoszenia 
obron, lub użycia jakiego środka prawnego przeciw układom 
przez strony stawające w duchu $.5go Patentu z dnia 23 wrze- 

Śnia 1850 roka zawartym, pod warunkiem, że wierzytel- 

nońć jego w kolei pierwszeństwa hipotecznego ma kapitał 

indemnizacyjny przeniesioną, albo też według przepisu $. 
27go na gruncie zabezpieczoną zostanie. 
W razie sporu o rzeczywistość wierzytelności, albo o jej 

i rm pozycyą, Sąd postąpi sobie wedle przepisów $$. 
i } 

Środki prawne mające ua celu usprawiedliwienie niestą- 
wienpiotwa na audyenocyi, nie mają miejsoa, 
Kraków dnia tgo grudoia 1854. 
©. Będzia Prezydujący, Brzeziński. 
Sokretars, W. Płonozyński. 


N.18,104. Obwieszczenie. (1163-2-8) 
C. k. sąd szlachecki Tarnowski niniejszóm uwiadamią, 
ie urząd dotychczasowego pogranicznego komornika Fran- 


(1-3) | ciszka Znamięckiego przez zrzeczenie się Z tój posady 

|ze strony wysokiego e. k. Trybunału appellacyjnego przy. 

SAtsarztęn- | jete; ustał. Wzywa się więc wszystkich, którzyby jakie- 
A. 


kolwiek żądanie do tegoż komornika ze stosunku służbo- 


sądowego złożenia oddanych prywatnych pieniędzy mieli, 
aby się w tutejszym c. k. sądzie szlacheckim w przeciągu 
roku i dnia od niniejszego obwieszczenia tóm pewnićj 
zgłosili, gdyż inaczćj kaucya uwolnioną i wydaną zostanie. 


Kundmachung. 

Vom Tarnower k. k. Landrechte wird bekannt. gemacht, 
dass das Amt des bisherigen Wadowicer Grinzkammerers 
Franz Znamięcki durch dessen von dem ki k. k. Appel- 
lations-Gerichte angenommene Dienstesresignation , aufge- 
hórt hat. i 

Es werden demnach alle, die eine Forderung an die- 
sen Gränzkämmerer vermöge seines Amtes entweder we- 
gen rückständigen Taxen, oder anderen zur gerichtlichen 
Verwahrung zu übergebenden Privatgelder zu stellen ha- 
ben, aufgefořdert, sich bei diesem k. k. Landrechte bin- 
nen Einem Jahre und Tage vom. Tage dieser Kundma- 
chung an, um so gewisser zu melden, als man sonst mit 
der Löschung der Kaution vorgehen würde. 

Ex consilio’ er. fori Nobilium. 


Tarnow am 26. October 1854. 
g raty. 


ALOJZY SCHWARZ 


w Krakowie przy ulicy Grodzkiéj pod L. 226)/, 


mając w tym handlu znaczne zapasy 


. towarów bławatnych, 


jakoto : tybetów, muślinów, atłasów wełnianych, kamlotów, 
kortów, kamizelek, szalików itp., które to z najpierw- 
szych fabryk tak krajowych jakotóż zagranicznych miał 
sobie polecone komisowo do sprzedaży, upoważnionym zo- 
stał do zupełnego wysprzedania tychże razem lub czę- 
ściowo po cenach bardzo znasznie zniżonych ; zawiadamia 
zatóm Szanowną Publiczność, iż wysprzedaż tychże roz- 
pocznie się z dniem 11 grudnia t. m. (1217-1-8) 


W domu Izaaka Schönberg 


przy cegielni na Krajewskiém naprzeciwko Skałki Nr. 38 
Gm. 6 ulica Skawińska założono 


HANDEL WĘGLA KAMIENNEGO 


Brzęczkowskiego i Laryszowskiego. 
Sprzedaje się na sągi i centnary po cenie n"jumiarkowańszćj. 


(1211-1-3) J. Schónberg. 


Ludwik Kamienski i Karol Laur 
otworzyli w NOWYM TARGU obwodzie Sądeckim 


| BEŁAB 
z różnych lat pochodzące, jąko to: z r. 1848. 1850. 1851. 
1852. 1858, co niniejszém podając do publicznój wiadomo- 
ści, upewniają chcących nabywać takowe zadowolnić gatun- 
kami doborowemi za cenę pomierną. 

Przytóm ogłaszają, iż pp. kupcom tak krajowym jako tóż 
i zagranicznym podejmują się dostarczać farmanów do spro- 
wadzania win z Węgier i takowych odstawę choć w najdal- 
sze miejsca, na zgłoszenie się frankowanemi listami, przeko- 
nają się pp. kupcy, że rzeczona spółka wszelkich dokłada sta- 
rań, aby prędkością i taniością odstawy do tójże zgłaszają- 
cych się, jak najkorzystnićj zadowolnić. (1215-1-3) 


5 i 
Brożdźży prasowanych 
odbiera co dzień świeże transporta handel Kdwarda 
Fuchsa w Krakowie i poleca takowe tak do gorzelni jako- 


tóż i do pieczywa za najlepsze. (1221-1-5) 


R 5 


m 
A 


[Fabryka cukru z buraków 


w najlepszym stanie urządzona do wyrobu cukru z bura- 
ków na wolnym ogniu, ze wszystkiemi do tego potrze- 
bnemi apparatami i sprzętami, nadewszystko z bardzo do- 
brze urządzonym filtrem i lentyfugal maszyną, również 
z parową maszyną także w bardzo dobrym stanie, do pa- 
lenia kości, jest tanio z wolnéj ręki do nabycia, która to 
maszyna jako także do nowego zakładu wyrobu cukru 
z burakami użytą być mogąca, na wielką zasługuje za- 
letę. Bliższą wiadomość powziąść można za listami fran- 
kowanemi pod adresą: Jung, Wrocław, Kloster-Strasse 
(1216-1-3) 


Nro 2 
HARRE SĘ ; 

r. £E attison sS 
englische Gichtwatte is ein 
ches Heilmittel gegen alle gichtischen Leiden 
am Arm, Hals, Rücken, Fuss oder an den 
wie gegen Zabnschmerzen, 

Unter Garantie der Achthejt zu haben bei Jos. Jahn 
in Tarnów pr. Stück f. 1, (1198-1-6) 
Lr N e 

MÆ Fine hohe Person (E) hat dem Krakauer Garni- 
sons- Spitale 25 fl. zu einigen Verschöhnerungen 
geschenkt, (1222-1-8) 


vorzigli+ 
, seien sie 
Händen, so 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Handel towarów bławatnych 


TADEUSZA OZTĘBŁY 


we Lwowie, 


otrzymał znaczne transporta materyj wełnianych i jedwa- 
bnych, które co do gustu i gatunku wyszczególniają się, 
także robi uwagę na wielki wybór sukien balowych za- 
cząwszy od 5 fl. aż do 300 fl. m. k., płócien prawdzi- 
wych belgijskich, które za najrzetelniejsze powszechnie 
juznane są. Tudzież utrzymuje pomieniony handel, skład 
[pytli jedwabnych i wełnianych do młynów, i materyj na 


‘ornaty kościelne. (1147-38) 

DOM pod N. 360 w Gm. 9. tuż za mostem w ulicy 
<'2 Zwierzynieckićj do sprzedania. Bliższa wia- 

domość u właściciela. (1187--3) 


Przypadkiem zaginął mi WWeksel przez 
| Wolfa Schónberg na złr 1300 m. k. na rzecz 
| małżonków Jakóba i Szeindli Kleinmanów na dniu 8 li- 


s |stopada r. b. ż terminem na trzy miesiące wystawiony, 


ktoby go znalazł zechce mi takowy oddać, któremu przy- 
rzekam sowite wynagrodzenie. W razie zaś przeciwnym 
weksel ten na drodze właściwój umorzonymby został. 
Izaak Schermant na Kazimierzu pod 1. 41 
(1225-1) zamieszkały. 


Potrzeba ©QQ—SQ©0 skopów lub 
owiec jarek po cenie 3—4 fl. kon. mon. 
sztuka. Zawiadomienie listowne o ilości sztuk, 


wieku, miejscu wraz z próbą wełny adresować należy do 
H. B. poczta Mielec. (1214-1-3) 


Obrazy olejno malowane, słynniejszych malarzy, 
są do sprzedania z wolnćj ręki we Lwowie w rynku, w ka- 
mienicy Pfaffa, na 3cićm piętrze. (1212-1-3) 


~ CIRQUE 
NURIGAM 


unter Direction von Fedro Belling 
Heute Donnerstag den 7. Dezember 
. „Sechstes Debüt 
der amerikanischen Kunstreitergesellschaft 
PROGRAMM: 
1) Carolina, englisches Jagdpferd in Freiheit dressirt und 
vorgeführt von Herrn Belling. 
2) Die Reifensprünge ausgeführt von Herrn Clément. 
3) Entrée de clown. 
4) Mile Létard in ihren graziósen Exercitien. 
5) Der Karneval von Venedig, Verwandlungssinne zu 
aea r NA von den Herren TYANCeseo 
Nero und James. 
1) Barrieren-Voltige ausgeführt von dem kleinen; Tommy. 
Zweite Abtheilung: 
8) Die Gärtnerin, Sinne zu Pferde von Mile Augustine 
Pepita. 4 
9) Les tortures romaines par Mr. F. Populaire. 
10) Le tonneau enchantć par Mr. Senius. 
11) Pas gracieux par Mlle Palma. 
12) Le cheval gastronome dressć par Mr. Senius. 
18) Travail- sans selle par Mr. Belling. 
Zum Schluss: 
Ungarisches Czikos-Nianóver, geritten von 
8 Herren, kommandirt von H. Belling. 
Nota. Der Cirkus ist „durch neue Einrichtungen vor 
jedem Zuge geschützt. 

In den nächsten Tagen.wird die ganz neue gross- 
artige Blumenguadrille zur Aufführung 
kommen, arrangirt von Herrn Feuerstein. 

* . Kasseneröffnung 3 Uhr, 

Anfang praecise 4 Uhr. > 
Preise der Plätze: Loge zu 4 Personen 5 q. — 
Sperrsitz 1 fl. — Erster Platz 40 kr. — Zweiter 
Platz 20 kr. — Dritter Platz 12 kr. CMze. 
Billets sind von 11 bis 1 Uhr im Circus und Abends 
an der Kasse zu haben. 
SEE Morgen Freitag: Siebente grosse Vorstellung. 
F. Belling, Direktor. 


C. k. teatr polski w Krakowie. 


We czwartek dnia 7 grudnia Pajac, dramat w pięciu 
aktach z francuskiego przez pp. D'Ennery i Marc. Tour- 
nier tłamaczony, 


C. k. teatr niemiecki w Krakowie. 


W piątek d. 8 grudnia. Na dochód kapelmistrza Schäf- 
fera Flet czarodziejski, wielka opera, mu- 
zyka W. A. Mozarta. i 

W sobotę d. 9 grudnia: pierwsze gościnne przedstawienie 


sanon PEPITA poty 


pierwszéj solo-tancerki teatru Don Infanta w Madrycie, 
która wystąpi w tańcach hiszpańskich: »/40 Madrilena 
i El Ole“. — Przytóm: WWAOWIEC, komedya 
w lnym akcie przez A. Kotzebue89 — i ka= 
rada w izdebce pod dachem, komedya w inym 
akcie z francuskiego przez F* Meisnerą, 
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